
K U R Y E R L I T E W S K I
w  W I L N I E  D N IA  17 W R Z E Ś N I A ' V .  S. i 8 i 3 RO K lJ .

, ; y . V " v • ' ' a  -  * ■ ■ ,

W I Ą p p i R Ó S C I  K R A J O W E .
, St. Petersburg, dnia 3 W rz e ś n ia , v . . s. 

P r sesz łey  soboty to  jest dn ia  5o Sierpuia  obcho­
dzony tu  był uroczyście  dz ień  Im ien in  N a y j a ś n i e y -  
6 z e g o  I m p e r a t o r a  J  m c i. Za  przybyc iem do 
Kościoła  K a tedra lnego  Kazańskiego , po zwyczayney  
processyi  do S. T ro ieck iey  A lexandfo  - N tw sk iey  Ł a ­
w r y  odp raw iona  była świę ta  L i t u r g i a  przez N ayp rze -  
wiełebnieyszego Serafina  Arcybiskupa Mińskiego i L i ­
tew skiego  , w przytomności  N a y i a ś n i e y s z y c h  
I m p e r a t o r o w y c h ,  i l c h  I m p e r a t o r  s l i c k  
W y s ° k o ś c i  W i e l k i c h  X  i ą ż ą t  i WG e 1 k i e y 
X i ę ż n e y ,  tudzież  M in i s t rów  tak  Rossyyskich,  ja­
ko i cudzoz iem sk ich ,  N a d w o rn y c h  i in n y ch  znako­
m i tych  Urzędn ików,  jako też  przy zgromadzeniu  nie­
zliczonego m nós twa  ludu.  Po  skończonym n a b o ż eń ­
s t w i e ,  zarządzaiący  W o i e n n y m  M in i s t e r y u m ,  Jene­
rał  L e y t n a n t  Xiąże Gorczakow czytał  co następuie.

1 v  X a y i a ś n i e y s z y I m p e r a t o r  aby u w ie ­
cznie pamięć wielkich czynów wiernego i mężnego 
Rossyyskiego R y c e r s tw a  , raczył  rozkazać wybić m e ­
da l  , wyobrażaiąpy z jedney  s t rony  wszystko widzące 
Oko Opatrzności , i rok 1812. Z d rug iey  s t rony  ten 
nap is :  nie nam , nie n a m , tylko  Inneniowi tw e m u —  a 
poświęciwszy to m eda le ,  odesłać je do a rmii ,  dla ozdo­
bien ia  nimi piersi  wojowników. P r z y t y m  zdarzen iu  
r aczył wydać  nas tępny rozka z  d/ńentjy :

„ Wojownicy-!  Sławny i p a m ię tn y  r o k ,  w  k t ó -  
n r ytn tiik przekładnym i nadzwyczaynym sposobem 
’> ri^araliście okru inego i potężnego n i ep rz y ja c ie l a , 
„  k tó ry  siniał wtargnąć  do oyczyzny naszey —  Rok  
51 ten 5 a w n y p r z e m in ą ł ,  ale n i e  p rzeminą  nigdy i 
„  nie będą zamilcząne wasze d.zieła i odważne czyny, 
,, k turychescie  w nim dokazal i.  Wdeki potomne za-  
„  ćhowaią  ich pamięć.^ W y  to  k r w i ą  swoią ocalili- 
5, ście oyczyznę od mnóstwa zgromadzonych p rzec iw -  
j, ko niey pańs tw  i na rodow .  W a sz e  t rudy ,  w y t r z y -  
>5 małość i r any  zjednały wam wdzięczność współ -  
55 Z iom kow ,  a poszanowanie obcych. M ęs two  i w a -  
:j lec z 11 ość wasza okazała  świa tu,  źe gdzie Bóg i w ia -  

l a  w sercach ,  l am ,  chociażby nieprzyjacielskie  siły 
„  równe  były ba łwanom rozhukanego m o rz a ,  wszys t-  
,, k ie przecież o t w a r d ą  i n iezachwianą skałę rozbić 
„ sny i rozprysnąć muszą. Z całey ich wściekłości i 
55 zapędów nie zostanie tylko jęk i głuchy odgłoszgu-
V  ^ ' o.iownicy ! dla uwieczn ien ia  tych  w iekopo-
V mr,y ch Cz3,,,pw, rozkazal iśmy wybić  medal , k tó ry  

z napisem przesz łego  tak pam ię tnego  1812 r o k u ,
55 ma na  niebieskiey ws tędze zdobić , n i ep rzeb i t ą  t a r -
V l'zę óyczy/n.y, pierś  waszą. K a ż dy  z was jest go-  
55 dzień nosić na sobie ten  znak szanowny,  to świa -  
55 e c i w o t r n d o w ,  m ęs twa  i uczesnictwa wsławię-  al-  
„  bowiem wszyscy ponosiliście j ednakowe prace i 
„  wszyscy tem samćm oddychali  męs.twem. S p raw ie -  
„  t l iwie  możecie się p y s z n ic ' t y m  znakiem. On  oka- 
„  zm e  w was,  błogosławionych od B o g a ,  p raw dz i -  
55 wych synów oyczyzny.  Niech zadrzą  n ieprzyiacie -  
5) e uyrzawszy  go na piersiach w a s z y c h ,  w iedząc ,  
"1 ze pod nim pała o d w a g a ,  k t ó ra  nie w yn ika  ani z 
>5 p rzym usu ,  ani z chciwości  zy s k u ,  ale z p rzyw ią -  
55 zaiiia dc w ia ry  i oyczyzny;  a - a tym niczem poko-  
'5 ‘laną bydż nie może.
ce- . * 0 p rzeczytan iu  tego nastąpi ło uroczyste  poświę-  
kie ** medalów,  przez M e t ropo l i tę  Now ogorodz -
tey^  S- Be te rzburskiego Ambrożego , k t ó r y  miał  do 
śiu °  ollczności s tosowną i piękną  mowę.  Po ty in  od-  

aiio Panu  Zas tępów I ly m n  d z ię k c z y n ie n i a  _

Dn-a tego u N  a  y i a ś 11 ije y ’s z e y I m  p e r a t o r o -  
w e y  E l ż b i e t y  A l e x i e i o w n y  w Ta u ryck i rn  
pałacu był dany wielki  obiad,  na k tó ry  wezwarip by^~ 
ły  zuacznieysze oboiey płci osoby. W ie c z o re m  S to ­
l ica wspaniale  była oświeconą. ( Pocz: Póln : ) ,

W ilno  dnia 17 Września.
Dzień iósty teraznieyszega miesiąca # jako p a ­

m ią tka  K o r o n a c y i  szczęśliwie nam p a n u j ą c e ­
g o  M o n a r c h y  A L E X A N D R A  I. był  w tem m ie ­
ście z naywiększą obchodzony uroczystością.  Naprzód  
z r ana  wszystkie  władze woyskowe i cywilne  zgro­
madzi ły  się do pałacu J W .  Jenera ł  G u b e rn a to ra  \Vo~ 
iennego dla z łożenia winnego hołdu Naylepszemu z 
M o n a r c h  o w  : s t amtąd  udały się do Kośc iołów dla 
błagania. P a na  Zastępów o Jego długoletnie i szczęśli­
we panowanie.  W kościele ka ted ra lnym  uroczys tym 
obrządkiem J W .  Biskup Wileński  H rab ia  Stroynowsjd  
p rzy  l icznem zgromadzeniu ludu  in to n o w a ł  Te Deum  
Laudamus. Z kościołów Cechy miasta i lud cały,  uda ł  
się znowu  do pałacu J W .  Jenera ł  G ub e rn a to ra  W o ­
j e n n e g o ,  gdzie z uniesieniem p ra w d z iw e y  wdzięczno-, 
ści i p r zyw iązan ia  w y n ą r z a ł  życzenia swoie ku N a y .  
miłościwszemu naszemu M o n a r s z e  —  P o te m  J W .  
G ub e rn a to r  Cywilny i K a w a l e r  Ław ihsk i  dawał  wieb  i  
obiad , na  k tó ry m  się J \V .  Jenera ł  G ube rna to r  w o-  
ienny , Urzędn icy  woyskowi  i C y w i ln i ,  tudzież zna­
komitsze z D uchow ieńs tw a  i Cywilnego s tanu osoby 
znaydowały.  P r z y  s tple , wśrzód odgłosu s tnsownev 
muzyki,  spełniano zdrow ie  N a y  i a ś n i e y s z e g o P A ­
NA , i całey J e g o N a y i a ś n i c y s z ę y  F a m i l i i .
0  godzinie ,5tey po połudn iu  I sn  p e r  a t  o r s k  i U -  
n iw e rsy te t  W ileński  w przy tomnośc i  J W .  Jenera ł  Gvi^ 
b e rn a t o ra  W o ie n n e g o ,  J W W .  Biskupów i Ducho­
w ie ń s tw a  , tudzież licznego grona znakomi tych  obo­
iey płci osób, miał swoie publ iczne posiedzenie.  R e ­
k t o r  U n iwersy te tu  zagai ł je m o w ą ,  w k tó re y  odda -  
iąc hołd dohrodzieys twom M o n a r c h y  od początku  
J e g o  panowania  na ten  kray,  i na zakłady publ icz-  
ney ' Inst rukcy i  z lewanym , uwielbiał  J e g o  w s p a n i a ­
łomyślną łaskawość okazaną szczeguluiey w tey  epo­
c e ,  kiedy klęski  srożącey się w oyny  i s tan nieszczę­
śliwy tych prowjncyi  naysmutnieyszą  im przyszłością  
zagrażać się zdawały:  zachęcał nakoniec młodzież,  aby  
przez wierność, poświęcenie się i n ab y w a n ie  p o t r z e ­
bnych n a u k ,  stali się godnymi opieki tak  potężnego
1 dobroczynnego M o n a r c h y .  P o ty m  Professor  W y ­
m ow y  i Poezyi  Słowacki  czytał  rozp raw ę  o Sztuce prze­
kładania z obcych jeżyków ,  wykłada jąc  korzyścigi cel-  
nieysze p rawid ła  tego rodza iu  L i t e r a t u r y .  Posiedze­
nie zakończone zostało rozdan iem  P ro s p ek tu  nauk m a-  
iących się wykładać w  roku  nas tępnym na publ icznych 
U n iw e r sy te tu  l ek c y a c h —  W  ieczorem mias to całe by ­
ło oświecone.  R a tu sz  i inne bu d o w y  rzęs is tym ja­
śniały ogniem.

W I A D O M O Ś C I  ZA G R A N IC Z N E .
Berlin , dnia 11 września , n. s.

WAzoray  i pozawczoray  p rzyp row a dz ono  tu  zno­
w u  55g 8 jeńców i 69 of icerow nieprzyjacielskich.

v W  odezwie  Naywyźszego woiennego  Rządu  do 
mieszkańców B erlina ,  pomiędzy  inne mi  c z y t a m y :  
„  Dz ięk i  w a m  w ie rn i  mieszkance stol icy i G ub e rn i i  
,, naszey, dzięki  m ądrym  rozporządzen iom  wysokie-  
55 8 ° N i ą ż ę c i a ,  k t ó r y ,  w s p a r t y  pomocą Naywyższe-  
„  go i walecznością  woysk po łączonych,  a rm ią  n i e -  
,, przyiacielską 70,000 ludzi  wynoszącą • pod dow ódz-  
„  twein Marszałka N e y a , pozawczoray na równinach  
„  Jiiterbocka zupełr.ie pobił  i na głowę pogromił.  Nie-



s, "przyiaciel chciał zniszczyć korpusy Biilowa i H r a -  
, biego Tauenzien i z a raz  posłać woysko dla nka ra -  
„  nia t ey  stolicy. Lecz on sam jest uk a ra n y  ! S t ra -  
,, ci wszy 8000 w jeńcach , 60 d z i d ,  4oo woznw am-  
, n iunicyynych  , o d p a r ty m  zostały i ucieka do Tor-  
, g a u , od Rossyyskiey i naszey kawałery i  bez od- 

5, poczynku ścigany.  Xiąże Eckmiihl, opuśc i łSchwe-  
„ rin i t akże ku  Hamburgowi się cofa. , ,  i t. d.  d. 8. 
w  rześnia.  podpisano : L ,Estock. Sack.

Berlin , dnia i 4 Września, n. st.
P r z e p r o w a d z o n o  tu z n o w u  t r a nspo r t  j eńców F r a n ­

cuskich składaiący się z 34 o ff i cerów i 445o żołnie- 
rzy ; p rzywiez iono  także  część dział  zdobytych w b i ­
t w i e  Dennew i tzk iey ,  sztuks5o, i postawiono je przed  
pałacem J. K .  Mości.

Odebrany  z gfówńey k w a t e r y  J. K .  W ysokośc i  
Xięc ia  Szwedzkiego Biulletyn siódmy  udz ie lamy czy­
te ln ikom naszym. -

<Gtóvfna kwatera Juterbock cl. 10 WrzeSnia.
B i t w a  D e n n e w i t z k a  coraz znakomitsze przynosi 

n a m  korzyści .  L iczba  j eń c ó w  wynosujuż  przeszło 10 
tysięcy łudzi,  a oprócz tego  80 dział,  40o wbzow a m ­
inu tiicyyny eh', 3 cho rągwie  i 1 s z t a n d a r , ’żilayd u i.ą się 
w  naszey mocy. O d tą d  jak nieprzytaciel  przez J e n e ­
rał a  Wobeser pod Dahme na  nowo pobi ty  został,  ucho­
dz i  on nie za tr zym ując  się do Tor gam  Nasze  lek­
kie  woyska ścigaiąc go w  tey  uc ie c z c e , jeszcze do­
t ą d  zabie ra ią  mu jeńców, amm unieye  i  bagaże.  F r a n ­
cuzi z ruynow a l i  za sobą wszystkie  mosty na rzece 
Eisler w  okolicach Annaberga  i  Herzberga. - K a w a le ­
r y a  nasza mogła w  p raw dz ie  W niektó rych  mieyscach 
p rzebyć  w b r o i  tę  rzekę,  ale dla p rowadzen ia  a r ty l -  
leryi  musiano naprawiać  z ruynow ane  mosty. Pod  sa­
m ym  szańcem p rze d m o s to w y m  przy 7 orgau zdobyliś­
m y  ha  n iep rzy ja c ie lu  So© jeńców, a m e k tó ie  batal i ­
ony Frar tcuzkie  , k t ó re  już do To fgau  rzucie  się nie
ino«łv obróci ły Się na M iihlbtrg, i poćiągnęly ku Dra- 

b . •>
znouli- . .

W  nocy z 2go na 3ci W rz e ś n ia  Marszalek Xze
Edimiihł  ‘ 'Ż Całym swoi ni korpusem opuścił  bchwenn. 
P on ie w a ż  on w  tym mieyscu zaymował  mocne s tanowi­
sko p rze to  odw ró t  jego pow in ien  być poczy tany  za sku­
tek.’ postepow, jakie  a rm ia  sp rzym ie rzona  w Saxonn  
uczyniła .  N ieprzyjac ie l  p rzedsięwzią ł  wcześnie wszyst­
k ie  do swego o d w r ó t u  środki ,  mógł za tym a r ty l le ryą  
swoią i bagaże bez s t ra ty  przodem wysłać: oprócz tego 
miał  on wiele  drogi przed Jeńera łam i  W almoden 1 Yt-  
Cesack z k tó rych  p ie rwszy  stal -pod C r in tz  , d rug i  pod 
W arin.  Xże  Eckmiihl rozporządz i ł  swóy o d w r ó t  na 
d w ie  ko lu m n y ,  i z .femi bez odpoczynku  w jednym 
marszu  przez Godębusch i Rhena aż o,pół miłe esa R ątze -  
buro- sic cofnął. D y w iz y a  Jen. Loison w  tymże  cza­
sie °opuśeila Y /ism a r ,  i p rzez  Grewes -  Muhlen poszła 
do SJióneberg. W  tern os ta tn iem  mieyscu woyska  D u ń ­
skie oddziel iły się od woysk  F rancuzk ich :  Francuz i  
poszl. do Ralzeburga , D uńczykowie  óo Lubeki, a zo­
s tawiwszy  W tym  mieście załogę , cofnęli się daley i  
pod Oldesloh oboz założyli .  Cały korpus a rmii  F r a n -  
cuskiey s tanął  w  okopach s tam tey  s t rony Steckmtz  z rz u ­
ciwszy wszystkie  za sobą niosty, poniszczywszy s t a t ­
i c  i  ł o d z i e .—  St ra ta  n ieprzyiac ie la  w tym  odwroc ie  
może bydż szacowana  przeszło 1000 lu d z i ,  .z k tó rych  
5oo dostało się na m  w niewolą. K ozacy  ochotnicy 
Li icowu,  korpus  Rzeszy Niemieckicy,  1 kaw a le rya  l l a n -  
zeatycka  uderza ły  ki lkakro tn ie  na a ry e r g a rd ę  nie­
przyjacielską.  Jen. Vegesack ze swoiey s t rony  sc.gał 
nieprzyiacie la  aż pod działa  Lubek i .  Major  Arnim, 
k tó ry  się p o p i s y w a ł - n 4 czele kaw a łe ry i  T m z e a t y c -  
k iey  poległ  od kul i dz iałowey.  Strzelcy M ek lem bur-  
scy napadl i  pod Dessoiuem na szwadron  D uńczyków ,  
i w ie lką  zadał ,  mu klęskę —  Jen Vegesack zaiął  sw o­
ią d a w n ą  p o z le y ą  po, Grcwcsmuhlen. Jen Hi .  U a l ­
moden wszedł  do Schw eryna ,  s t a m tą d  jednak pocią­
g a ł  do DómUz, gdzie  kazał  rzucie most  na Elbie 
aby w  przypadku  gdyby niepr&yiaciel częsc woysk 
swoich wysłał  na lewy brzeg E lby  , mógł  tam także 
m z e o r a w i ć  śwóy oddział .  P rz edpoc z ty  Ten w a ł a  . le i-  
tenborn s toią  w Boitzcnburgu—  Duńczyku  wie w Me- 

* klembnrsk im  dozwalal i  sobie wiele  uciskó w. D z i w ­
n a  ie«t rzeczą ,  że jeden  Xiąże  Hessen ,  k tó re go  fami-  
],a przez  Cesarza Napóleona  z dziedz icznych  swoich  
k r a i o w  w yzu ta  zos ta ła ,  stoi na czele tych  woysk,  a

pod wodzą  X.  Eckmiihl walczy za interes  Napoleona.
Wittenberg  jest ściśle otoczony przez  Jen.  Czer-  

niszewa. Magdeburg  z p r a w e y  s t rony  Elby  przez ki l ­
ka  oddziałów jest uw ażany .  Szczątki  ko rpusu  Jen,  
Girarda na lewym  brzegu Elby  po t ra f i ły  dostać się 
do Magdeburga. W yc ieczk i  G a rn iz o n u  t ey  tw ie r d z y  
n ie  rozciągaią  się t e r az  daley, jak do Biederyckiego 
lasu , k t ó r y  do K r ó la  P ruskiego  należy, i gdzie F r a n ­
cuzi jedynie  z chęci  czynienia  szkody ścinaią d r z e ­
w o - •

Przedpocz ty  Jen. Tauenzien stoią w  Senftenberg , 
Elsterwerda i Ruchland, a podiazdy  s ięgaią aż do Ho-  
jesdwerda  i Grossenhain. Rossyyska lekka k a w a le ry a  
stoi pod Muhlberg wzd łuż  Elby  i naciska Tor gau. P o ­
słano podiazdy Szwedzk ie j ,  Rpssyys,kiey i P ru sk ie y  
kawałery i  w  ókolice Bautzen dla powzięcia  w ia d o m o ­
ści o korpusach  Je ne ra łów  Bliicherą i Bennigśena.

W o y s k o  pod Wodzą Jen. Vandanima w  d. ’3o S ie r ­
pnia na drodze z Tóeplicz do "PEterzwatde zniszczone 
zostało. Sam Jen naczelny i z nim pięciu innych Je ­
ne ra łów,  i 5,o00 jeńców są zabrani  w  niewolą:’ oprócz 
tego zdobyto  80 dział  i wszystkie  bagaże. P o  tak  
.żnakomitem zwyc ięs tw ie  wie lka  a rm ia  s p r z y m ie r z o ­
na znowu d. 5 W r z e ś n ia  przez  Peterzwalde  i Ąltenr  
burg na T im e  i Dippolswalde z Czech do Saxonii  w k r o ­
czy la.

Znakom i te  o d d z ia ł y , k tó ry m  licznieysze ko rpusy  
woyska na wsparcie  posłane zostały, działają  w  ty le  
armii  n iep rzy iac ie l sk iey , i przeryvyaią wszelki  iey  
związek  z leżącemi za nią  krajami.  Tymczasem C. 
Napoleon  p o w tó r n ie  ze swoią G w a r d y ą  i innerui  w o y -  
skami udał się był ku  granicom Szląskim. Marsza łek 
N e y  powin ien  był  ok ryw ać  lewe i eg o sk rzyd ło ,  1 w 
przypadku  gdyby był  zwyciężył  woysko pod -wodzą 
Xięc ia  Nas tępcy  Szwedzkiego będące,  mia ł  z częścią 
sił swoich wyruszyć  także  ku rzece Ńeisse —  W y -  
pauk i  k tó re  dnia  6 W r z e ś n ia  pod Dennewitz mieysce 
miały,  plan t e n  zniszczyły.  A rm ia  M. N e y  a zbi ta  i 
rozp roszona  u t rac i ł a  dw ie  t rzecie  części swoiey  a r -  
tyl leryi ,  całą  a m m u n ic y ą ,  zapasy żywności  , bagaże i 
więcey  iak 20,000 ludzi .

C. Napoleon  cofa się t e raz  do Drezna;  Jen: Blii-  
cher ściga na ta rczyw ie  iego woysko i o wielk ie  go 
zapewne p r z y p r a w i  s t r a t y . —  T y m  sposobem a r m i a  
pułnocnycli  Niemiec,  iuż swoim lewym  skrzydłem ł ą ­
czy się z a rm i ą  Sżląską, a rm ia  zaś Jeii. Beningsęna s to -  
suie swoie  marsze do obrÓtow a rm i i  Szląskiey.

Jeden t r a n s p o r t  Szwedzki ,  k tó ry  d. 2 b m. przez 
Sund  przechodził ,  był  t am  prZez działowe  s ta tki  D u ń ­
czyków a takowanym.  A t t ak  ten bez żadney szkody 
ze s t rony  Szw e dz k iey  odparty  zostaj. Dania  u s k a r ­
żała się, iż handel  Szw'edzki  nie opłacał  iey żadnego 
cła na Sundzie. Poniewraż t a  c iasnina ies t wspó lną  
obu P a ńs tw om  posiadaiącym przec iw ne  b r z e g i , ies t  
za tym  rzeczą s łuszną ,  aby Szwedzi  żadnego na n i e y  
cła nie opłacali .  Gdyby się Dania  n ie  była chwyci ła  
sys tematu  r ó w n ie  niezgodnego z iey in te resem  , i ak  
z godnością iey l u d u ; t edy  przed  końcem ieszcze 
teraznieyszego rokn ,  cło na  Sundzie dla  wszystkich N a ­
r o d ó w  i nazawsze byłoby zniesione.

W  b i tw ie  pod Dennewitz  Jen.  Rossyyski  Pahlen 
pomiędzy  korpuse tn Jen.  Bor steli i  korpusem  Jener .  
Biilowa z pólkiem Iziumskim H u z a r ó w ,  tudzież  R y ­
skim i F i i l andzk im D r a g o n ó w ,  wykona ł  ki lka ś w i e ­
tn ych  na n ieprzyia t  ela a t t a k ó w  i 8 dział  zdobył .  —  
Jeńcy  zgodnie w y z n a i ą ,  że a r ty le rya -  Rossyyska i 
Szwedzka  prżez dobrze k i e r o w a n e  wys t rza ły  i szcze­
gólną śmiałość a t t a k ó w ,  ba rdzo  skutecznie  wszędzie  
d z ia ł a ł a ,  i n iezm ie rną  szkodę w n iep rzy jac ie lu  sp ra ­
wiła.  A r ty le r y a  P ruska  tęż  sarnę sprawiedl iwość  a r -  
ty l l e ry i  swoich sp rzym ie rzeńców  oddaie.  —  Jenera ł  
B a ron  Winzengerode  w yc hw a la  gorliwość i talent  a 
Jen.  Renny  , k tó ry  się na  czele jego głównego sztabu 
znayduie .  Pod okiem nawet. Xiec ia  następcy Szwedz­
kiego w  wielu okol icznościach,  a szczególnie w os ta-  
tn iey  bi twńe dał  on p iękne  swoiego m ę s tw a  d o w o ­
dy —  W ó y s k o  Szwedzk ie  z w ysok iem uczuc iem p o ­
szanowania  , i n a ro d o w e y  c h w a ł y ,  p rzypom nia ło  so­
b i e ,  ze jeden z wielkich w o d z ó w  ich n a ro d u ,  f e l d ­
marszałek  Torstenson jeszcze w R o k u  l 6 4 i. rów niny  
Jiiterhpcku swoiem żnakom i te m  wsławił  zwycięstweiu-  
W.óyska Szwedzkie  noc z 6go n a  7 my p rze p ę d ^ 1 J



w bliskości pola tey pamiętney bi twy.
Po bi twie pod Dennewitz ogłoszono drukiem na­

stępne pismo :
W  e z w a n i e 

„ Mieszkańcy S a x o n i i ! —  Bracia i Sąsiedzi na­
si ! —  Z pola wygrauey bitwy , gdzieśmy ze wst rę ­
tem krew waszą prze lewali ,  jeszcze raz odzywamy 
się do was —  Sasi ! niegdyś Niemcy z chlubą liczy­
li was do tey części szlachetnych swoich braci , k tó ­
rzy każdemu uciskowi śmiało się oparli —  Z chlubą 
wspominaią dzieie o tych sławnych b i tw ach ,  w k tó ­
rych przodkowie wasi walczyli za swobodę Niemiec. 
Byliście naymocnieyszem przedmurzem oyczyzny, pod 
k tó rey  starożytnym rządem nasz byt  dobry i nasze
szczęście kwitnęło Czymże teraz iesteście ? — U-
podleni słudzy obcego Monarchy,  którego nienasyco­
na pycha używa was za narzędzie do uskutecznienia 
krvcawych i okrutnych zamiarów Słodycze domo­
wego życia i poko iu , są wam na zawsze wzbronio­
ne —  Pomagacie mu do uiarzmienia własnych wa-
szych b r a c i  Na jego rozkaz pustoszycie oyczy'stą
ziemię,  którą ten przychodzień—. n i e m y — zamienił
w  pu s ty n ią   Czego nakoniec przy nayszęśliwszym
nawet prowadzeniu waszey niesluszney walki oczeki­
wać możecie ?■— ■ Oto kaydan niewoli, które was nie­
ustannie uciskaią, i które was w oczach współcze­
snych i w oczach potomności wieczną hańhą okryią.

,, Nie iest to bynaymniey uczucie słabości, któ-  
reby  te  słowa wyciskało z ust naszych —  Spokoyne 
sumnienie, i naymocnieysZa ufność zaręcza nam przy­
szłość szczęśliwą: bez waszey pomocy ukończymy po­
myślnie te świętą i sprawiedliwą walkę; lecz ponie­
waż chcielibyśmy kochać w was i szacować braci na­
szych, ponieważ nie życzymy sobie postępować z w a­
mi tak, iak z tym chciwym łupu i nienawistnym przy- 
chodnieni: wzywamy was przeto,  abyście staiąc się go- 
dnemi imienia i przyszłego losu Niemców , chorą­
gwie waszego ciemiężyciela, zamienili  na chorągwie 
swobody i prawa.

„  Obieraycie teraz,  mieszkańcy S a x o n i i ! spokoy- 
ność i szczęście dla waszego po tom stw a ,  chwałę i 
cześć w  teraznieyszym i następnym świec ie , naszą 
serdeczną miłość i szacunek; albo niewolą , hańbę i 
nędzę.

„ Jako bracia przyymiemy tych , którzy pomni 
nayswiętszych swoich obowiązków, przyda walczyć 
wraz z nami za niepodległość Niemiec. Ale zrywa­
my wszelkie związki braterstwa z t y m i , którzy diu­
ccy ieszcze haniebne kaydany uciemiężyciela dźwigać 
będą. —• Ogłaszamy ich niegodnymi imienia Niem­
ców, a ich Rodzice i k rew ni  doświadczą, iak umie­
my pogardzać i karać wyrodnych synów naszey oy- 
czyznj —  Z placu bi twy pod Dennevitz 6go W r z e ­
śnia i 8 i o .  [z Gaz. Beri.}

Główna kwatera Tóeplitz i Września n. s.
( 0  6 godzinie w wieczór)

W  tym momencie przybiegł tu goniec od Jen. 
Luchera z doniesieniem o nowych zwycięstwach.

Z korpusu woyska Francuskiego wynoszącego 
So ooo ludz i ,  k tó re  w Szląsku rozstawione było ,  ma­
cewo 10,000 iest teraz w porządku pod bronią. R e ­

szta rozsypana. i.5,ooo jeńców, 92 dział, 5oo wozow 
ammunicyinych i 4 orły są w mocy zwycięzców. In­
ni zabici ,  ran ie n i ,  albo rozproszen i ; iedynie tylko 
Wylanie rzeki Bober przeszkodziło zupełney nieprzy­
jaciela zgubie, —j— Cała dywizya Francuska Jen. tu ~  
*haud przed Lowenber gieni koniec swóy znalazła: za­
brał ią Jen. Langer,on wraz z Jenerałem i wszyśtkie- 
mi Oficerami : co sję nie dostało w  niewolą utonęło 
w  Bobrze. Woysko Maedonalda uważać można za zni­
szczone. (z Gaz. Beri.)

Tóeplitz dnia 2go Września 11. s.
W  wieczór po sławnym zwycięstwie pod Culm  • 

( wieś ta  leży blisko Tóepli tz  w cyrkule L eu tm er i -  
ckim ) Nayiaśnieyszy Cesarz Rossyyski orderem ś. An­
drzeja raczył obdarzyć Feldmarszałka X. Schwarzen- 
berga , i gwiazdę kcórą sam ten Monarcha zwyczay- 
llle nosił z własnych rąk  oddał temu Wodzowi.  Feld-  
|t la ,szałek Ley tnan t  Hrabia  Radecki, i Feidmar.  Ley-  
a R1] ^ lanchi otrzymali ordery  ś. Anny iszey kiasyr, 

, e 1 jriai>szałek Fieytnant Hrabia  Hieronim Colloredo 
r ó z b - ^ eXan^ ra 'Newskiego. N. Cesarz Austryacki  
p0 .̂ af ria tJrm mieyscu, gdzie dnia 29 Sierpnia 6,000 
u *|l l ^ 1/ Rossyyfikiey wstrzymywało przez 10 godzin 
r  ^P. .to,ooo woyska Francuskiego , a przez to wiele 

■LijUc—̂ yczynilo do zwvciestwa w d. 00 ntrivmanorin

wystawić pomnik, któryby uwiecznił ten czyn rzadkiey 
waleczności —  N. Cesarz Franciszek Jen. Rossy} skiemu 
Hrabi Wittgenstein dał order, woienny Maryi  Teresy  
za zdobycie oliozu pod Pinia.

Tuteysza główna kwatera wystawia wspaniały i 
poważny widok- Nayznakomitsze osobv w Europie , 
które się teraz w mieście naszym W włelkiey licebie 
znayduią, na naymniey wygodnych mieszkaniach prze­
stawać muszą. lJo zniszczeniu woyska Vandama i 
ostatnich zwycięstwach Jen. Blilchera nie zaszły ieszcze 
żadne dotąd ważne wypadki. O *nilę ztad w obozach 
stoi 220,000 woyska sprzymierzonego, (z Gaz. Beri.)

Teplitz dnia 4 Września n. s.
( W yiątck z listu pewnego Obywatela Austryi  j

Wczoray odbyła się tu rewia artyl leryi Rossyy- 
skiey, a dziś kawaleryi.  Pos tawą woysk Rossyyskich 
zadziwia naszego Cesarza. Wielkie marsze, które od­
były, i tyle bi tw stoczonych, zdaie się iż nie tylko ich 
niezmordowały,  ale nową ieszcze natchnęły siłą. Na pa­
radach, rozwodach i we wszystkich innych zdarzeniach 
okazuią się tak wesołymi i rześkimi , iakby w domu 
i przy wszystkich wygodach pokoiu. Mówią ; źe naą£ 
Cesarz obdarzył woiennym Orderem Maryi Teresy  
wielu Rossyyskich Jenera łów,  iako to Barclaia /- 
Tolly  drugiey klassy, Hrabiego Wittgensteina, Hrabie ­
go Ostermana Tołstoia , Efmatowa , Sabaniewa i Knu- 
r y n g a , tymże orderem trzeciey klasy. Dziś armia 
sprzymierzona wchodzi do Saxonii.  [Pocz.pdłn.)

Memel dnia 10 Września n. st.
Z Lauban główney kwate ry  Jenerała Bliichera pi­

szą,  co następuie : ,, Dziś wychodziemy z Gorlitz. Za­
mierzal iśmy sobie stoczyć w dniu iutrzeyszym nowa 
bitwę między Gorlitz i Bautzen, lecz zwycięstw o wiel- 
kiey armii nad Vandamem , wzięcie iego w niewola 
i zniszczenie 4otysiącznego woyska,  którem on do­
wodził,  oszczędziło nam tego trudu,  albowiem F ra n ­
cuzi nieoglądaiąc się uchodzą ku Elbie. Mówią ,  źe 
Davoust za mocnemi okopami ukrywa się około Schwe-
rina, ale on także nie potrafi podnieść teraz głowy__
Xiąźe następca Szwedzki ściga Francuzów uchodzą­
cych za Elbę. [Poczta póln.)

Wiedeń, dnia 4 Września , ,1. st.
Podług urzędowych wiadomości od Feldmarszał­

ka Leytnan ta  Radywoicwicza , d. 27 Sierpnia iuż cała 
Kroacya przez woyska Austryackie zdobytą została ; 
i wszystkie porty nadbrzeżne ,  Karlopago , Zengg  „ 
Porto-Re , i Fiume są w naszym posiadaniu. W  Za­
toce Piumskiey znaydowała się iuż znakomita siła m or­
ska Angielska, którey dowodca umówiwszy się z Jen.
woysk Austryackich , na dalsze w ypraw y  popłynął___
Podług wiadomości z główney kwatery Jen. Hiller a 
z Klagenfurtu, d. 29 Sierpnia o południu ,  podpalono 
w  pięciu razem inieyscaeh miasto Villach i przy po­
mocy pożaru, nieprzyjaciel powtórnie s tarał  się w y­
parować z tego miasta załogę Austryacką.  Czego 
nie potrafi ła dokazać nieprzyjacielska s i ł a , tego w 
krótkim czasie dokazał, z nadzwyczayną gwałtowno­
ścią szerzący się pożar, o którego ugaszeniu , n ik t  yy 
czasie wrzawy trwaiącey bi twy myślić nie mógł. T y m  
sposobem kiedy ogień dosięgał iuż mostu zbudowanego 
na Drawie, .załoga nasza była przymuszona przeyść za 
tę rzekę, i osadzić z tey strony Drawy leżące przedmie­
ście. Ponieważ pożar w pięciu mieyscach razejm w y­
buchnął,_ twierdzić można z pewnością,  że ogień był 
przez ludzi, od Francuzów wysłanych podłożonym. 
Podeyrzenie to nabywa ieszcze więcey zasady, kiedy 
podług zeznania je ńców , ieszcze przy  pierwszym u -  
derzeniu na miarsto Villach, mowa iuż była o iego 
podpaleniu,  ale Jen. dywizyi  Gratien proiekt  ten od­
rzucił. Dalszy nasz postęp w te y  stronie został spó­
źniony przez ciągłe niepogody i rozlane rzeki, ale na 
lewym skrzydle ku Laibach woysko iest wr pełnym 
marszu.  — - W odzem  Prezburskiego Szlacheckiego p o ­
wstania iest znowu Hrabia Jan Nepomucen Esterhazy, 
k tó ry  w roku 2809 z taką chwałą 1. mu Korpusowi 
dowodził,  [z Ga:. Beri.)

rZerbsf dnia 6 Września n, >.
Od czternastu dni miasto nasze osadzain znowu 

Rossyanie i Prusacy i na tey stronie rzeki nie ma 
bynaymniey Francuzów, W czoray  ,z  rana kozacy 11a
rybackich łodziach, przeprawil i  się do Akcn  i Dessau__
Donoszą z Burgu , że od igo  W rześnia  Rossyanie i 
Prusacy osadzili szańce przeciwko Magdeburgowi, i 
źe pobliskie wsie maią bardzo liczny kwaterunek.  Do 
Magdeburga  przywieziono wiele rannych Francuzów
nr 1\/T S iT I  /1  11 -  1*  > A  r-. _



Z  okolic W ittenberga d. 4 . Września n. s.
P o t  rzeba bydź naocznym świadkiem rozpusty i 

‘niszczącego wszvstko okrucieństwa,  z iakim sobie po- 
•stepcjWfli Francuzi ,  w czasie ucieczki swoiey z pod 
Gross Beeren w okolicach W ittenberga ,  aby można u- 
wierzyć okropnemu postępowaniu,  którego sie, wzglę­
dem Sasów , sprzymierzeńców swoich , dopuszczali. 
W e  wsiach Schwahek., Marzahn  i kropfstaed, kościo­
ły odarte wewnątrz,  zewnątz spustoszone, opuszczo­
ne od mieszkańców c h a t y , wystawiaią straszliwy o- 
braz chciwey rabunku wściekłoś i , dla którey nic 
świętego nie było. Poyrza łe  zboża na polach s t ra to ­
wane,  spasione łąki i ogrody, bydło zabrane lub po­
bite,  wszelką nawet na przyszłość odeymuią nadzie­
ję .  W  całym tym kraiu głód i nędza pannie. W y ­
znać potrzeba na pochwałę Pruskich żołnierzy, źe za- 
pominaiąe na własne cierpienia,  zaporninaiąc że mie­
szkańcy tego kraiu nie chcieli wspólnie działać dla 
powszechney sprawy, i nie idąc tylko za głosem li to­
ś c i , część pożywienia swoiego udzielała nieszczęśli­
wym i ze wszystkiego ogołoconym Saxonii mieszkań­
com.

W arszawa d. 28 Sierpnia n. s.
JW .  Jenerał Baron Bennigsen, naczeiny dowodca 

a r n i i  Polską nazwaney, wydał  do tegoż woyska roz- 
kaz dzienny, w następney osnowie: „ Żołnierze Pol-  

skiey Armii! skończył się rozeym i macie znowu prze- 
” ciw nieprzyjacielowi wystąpić. Nowe Laury  rosną 

dla was na polu chwały w obcych ziemiach, i E u ­
ropa wyglądaiąc swoiego losu od waszych potężnych 

" USiłowań, czeka niecierpl iwie,  aż was Uśpokoiciela-
m i  ś w i a t a  n a z w a ć  b ę d z i e  m o g ł a  T a  p o ż ą d a n a

” Epoka nie iest oddalona- Bóg,  Opiekun Rossyy- 
’’ s)viego oręża, wspiera oezewiście walczących za do- 
5 bra spraw ę,  a zuchwałemu i okrutnemu nieprzy- 
5 iaćielowi daie iuż uczuć .zemstę swoiego miecza—  

” Woysko Francuzkie składa się teraz z tych szcząt- 
T ków , które, zdaie s ię ,  iż dla tego tylko,  uniknąć 

potrafiły zgonu , aby były świadkami, iak niezli­
czona armia Francuzka na ziemi Rossyyskiey zgi- 

’ nnła, i aby roznosząc postrach w swoiey oyczyznie, 
przekonywały Francją  , ile woyna z Rossyą,  iest 

5 niebespicczną, i z prawdziwym Francuzów in te re-
s em  n i e z g o d n ą . , ,

Mocarstwa,  k tóre z nieprzyjacielem naszym-po­
łączone były, przekonane,  iak szkodliwe dla nich i 

”  dla sprawy powszechney było to przymierze,  opu- 
”  ściły go teraz. Austrya  nawet walczy wspólnie
” ~ nami Jeszcze iedno zwycięstwo,  a wpływ te -
”  go tak nierozsądnie pysznego nieprzyiaciela na za- 

wsze zniszczonym będzie.,,
Świat  widziai czego Kossyanin mógł dokazać 

na swoiey oyczystey ziemią niech teraz jeszcze raz 
uvrzv iak on szczerze i jednomyślnie walczy za 

” svvoich sprzymierzeńców, i z iakim zapałem ubie- 
”  ga się wszędzie, gdzie tylko na imię prawdziwego 
”  woiownika zasłużyć potrzeba., ,  &c. (z Gaz. Beri.)

W roclaw, dnia 4 Września n. s..
Wysokość,  do którey z powodu ustawicznych d - 

szczów “podniosły się u nas małe rzeki , przewyższy­
ła te; do iakiey się w 178^ podnosiły: od trzech dni 
jednak poczyna spadać woda,  i spodziewać się nale­
py że przy turazuieyszey pogodzie, wkrótce d ozw y-  
czayney przydzie miary.  Powódź ta porobiła wiel­
kie szkody ," osobliwie nad brzegami Odry. Podług 
wiadomości  z Krakowa , W isła  podniosła się do wy­
sokości., iakiey od 109 lat nie pamiętaią; cha ty ,  do­
my i wielki  most na Podgórze woda uniosła : wielu 
łudzi w iey głębiach śmierć znalazło. Przedmieścia 
Krakowa były pod wodą. Z 56ciu domów składaią- 
cych wieś Płaszców , 3o, z ludźmi i bydłem powódź 
porwała,  inne wsie nad brzegiem równie wiele ucier-

Piały  ̂ Neuenburg nad W isłą d. 4 Września n. s.
P o w ó d ź  t a k a  i a k i e y  od  5 c iu  d n i  i e s t e ś m y  ś w i a d ­

k a m i  , od w i e k ó w  t u  s i ę  n ie  z d a r z y ł a .  O d  d.  3 i g o  
S i e r p n i a ,  w o d a  t a k  n a g le  w z f a s t . ,!ą, ze cała p r z e s t r z e ń  
z t a d  a ż  za  G r u d z i ą d z  w y s t a w i  ! ; - b r ą z  m o r z a .  W e  
w s i a c h  o k o l i c z n y c h ,  w s z y s t k i e  b u d o w y  s t a ł y  w  w o d z i e  
a ż  ) 0  d a c h y .  L u d z i e  na  ł o d z i a c h  z u k a ć  i v - t u o k u  i n n -
a /  J*. y \ ' ale czny i pełen ludzkości K-ommeudunt Gru- 
d~!a i~a Podpółkownik Kosel posłał wszystkie s tatki 
Wiślane na ratunek ludzi we wsiach okolicznych. T r u -  
u n o  ‘- e s t  wystawić sobie spustoszenia,  lakie U  po- 
powódź w nadbrzeżach W isły  sprawiła. Z m w a  i o- 
grodawe owoce ,  ie-dyne Jiadziere ro ln ik ó w ,  uniosła
- 1 -  - - - i . . ____________________________________________________________________________________ ______________________  ____

Konstantynopol i 4 Sierpnia.
Dnia 00 Lipca działa tey  Stolicy ogłosiły uro­

dzenie Xiężniczki, k tóra otrzymała Jmie Sńłtanki Emi-  
ny. Zwyczaiem iest, iż Ministrowie Ottomanscy czy­
nią podarunek Urzędnikowi Seraiu, który im nowinę 
o urodzeniu zwiastuie;  lecz że te wy packi w  czasie 
teraznieyszego panowania często się powtarzają,  Suł­
tan kazał oświadczyć swoim Ministrom, iż wolni są 
od dopełnienia tego obowiązku, używaniem uświęco­
nego—  Chain-Ali-Basza  Basza Ibraiłu, został s traco­
ny z rozkazu Sułtana. Był on oskarżony,  iż prze­
znaczoną dla Stolicy żywność na swoy pożytek prze-  
dał, wysyłaiąc ią do A z y  i  nad brzegiem morza czar- 
nego, gdzie żniwa chybiły, i głód mocno czuć się da­
ie. Achmet Basza , były W .  Wezyr ,  ten sam, k tó ry  
zawarł  T rak ta t  w Bukarescie , został mianowany na 
W ie lkor  zadziw o Erzerum , tudzież Schak-Seraskievi', 
czyli Wodzem naywyiższym wschodu, {le Conserv.)

Agram dnia 4 Sierpnia.
W  Seęwii wybuchneła na nowo w oyna mieszkań^ 

cow tego kraju przeciwko Turkom , gdyż wszystkie 
przyjacielskie układy nie mogły mieć pomyślnego skut­
ku.  Woyska Tureckie pod wodzą W ezyra  Trawni­
k u  i Beglerbeja Banialuki , posunęły się z Bosnii ku 
Drinna , i przeprawiwszy się przez tę rzekę pod Z w o r­
nikiem, d. 21 Lipca,  uderzyć miały na oboz Serwia-  

-nów, którzy się nad rzeką Dritiną oszancowali. T u r ­
cy W'ysyłali iuż swoie podiazdy aż do Lasnicy nieda­
leko Sabaczu: lecz, tw ie rdzą ,  że d. 24 Lipca  p rzy­
szło do krwawey rozprawy. Turcy  uderzyli natarć 
czywie na oboz Serwianow ,- lecz mocnym ogniem z 
•dział i ręczney strzelby tak żywo przyięci byli, ze się 
iuż poczynali cofać, kiedy nagle Jerzy Czerny z .głó­
wną Serwianow siłą zszedłszy z gór: otoczył p raw e  
nieprzyjaciół skrzydło,  i Turkom zburzeniem : mo­
stu pod Zwornikiem wystawionego zagroził--  Bitwa 
naówczas stała się powszechną, 1 nakouieci, T u rc y  z 
wielką s tratą do odwrótu,  byli przymuszeni.

Podług .póżuieyszych wiadomości z Semlina , Turk­
ey po tey klęsce cofnęli się do Bosnii, i tam na no- 
-wo zgromadziwszy siły w dniu 6 Sierpnia pod Sku-  
iecz i IVowosiellq przeszli przez Drmne.  Sof w utnie, 
których główna siła stała pod Losnicą, zgromadzali się 
aewszech stron dla wstrzymania dalszego postępu ńie- 
przyiaciela. (Zuschauer)

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
*— Jen. Bliicher odnosząc coraz nowe korzyści, ściga 

nieprzyiaciela. Pod A  aumburgiem nad rzeką Queis 
rozgromił kilka szwadronów iego k a w a le ry i , i-d. 4 
W  rześnia miał swą kwaterę w Górlitz. Pod Reichen- 
hachem w Luzacyi dnia 2go Września  awangarda legii 
doścignęła i znowu kilka szwadronów Francuskiey ka­
waleryi  zniszczyła.
-—■ Pułkownik Austryacki Mcnzdorf z wielkim skut­

kiem działał na liniach kommunikacynnych nieprzy­
jacielskich, chwyta ł  wielu kuryeraw, zabierał jeńców,  
rozpraszał osobne oddziały nieprzyiacielskiey kawa­
leryi , i załogę Lipską 8,000 ludzi wynoszącą, w tak 
wielkiey utrzymywał  boiazni , iż się ta nie odważyła 
wysłać przeciwko niemu iakiegokolyviek oddziału.

—  W  Austrya X. Reuss z woyskiem pod wodzą swo- 
ią będącym d. 20 Sierpnia zaiął oboz pod Wicnshach 
dla uważania, granic Bawary i.

 W  Austryi kiedy Rząd kazał kupić 2,0.00 wiader
wina na potrzeby woyska , natychmiast  bezpłatnie 
przywieziono i4q , a 800 za małą cenę od 10 do 11 
złł. Ryn. Xiąże Kaunitz  200 takich miar  darował.

(z Gaz. Beri.)
—  W yia tek  z listu iednego z Jen. Francuskich do 

Jen. naczelnego woyska Francuskiego w Szłąsku, któ­
ry był przez kozakow przeięty.  „ Bolesną iest dla 
mnie rzeczą donieść mu, że tr zy  czwarte części żoł­
nierzy pomimo rad , namowy, i wszelkich z nasze/  
strony'' usiłowań rozpierzchnęły się po lasach i don.achy 
łagodność,  g roźby ,  bicie naw et  żadnego skutku nie 
czyni. Odpowiadali  nam zawsze, że lepiey dostać się 
w niewola, aniżeli umierać z nędzy. Mam serce ści­
enione żalem , i to wszystko wielkim mnie nabawia 
sm utk iem .—  dnia 27 Sierpnia i 8 i 5 r. {le Conseró.)

Errata. W  ęóciin Nrze  tey Gazety pod a r ty k u ­
łem z W i l n a ,  my lnie zostały wypisane wierszę,  któ­
re pod Transparen tem umieszczone były : podł ug 
odebranego teraz u w iadom ien ia ,  vyiersze le były 
istotnie l a kow e :

Parcere subjcctis ££ debelldre superbos ,
  kloc opus. hoic tną propria laus est, M a zim e  Ccesar
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O G Ł O S Z E N I E .
3 J m p e r a t o r s k i  Pocztamt Litewski ogłasza .* 

iż D e p a r t a m e n t  P ocz towy , w za leceniu  swoiern 
pod dniem i3 s ty m  upłynionego Miesiąca Sierpnia,  
z IV. 987, wypisuiąo opinią J\V. Min is tra Spraw 
W ew nęt rzny ,  h , p o tw ie rd z o n ą  p r z e z  Komitet  M i­
n i s t ró w ,  iżby opłata za  Sztafety wysyłane do Gu- 
bernii Litewskich Wileńskiey i G rodz ieńsk iey , p o ­
b ie rana  byia zgodnie z ustanowionemi prawidłami,  
s rebrem jednakie  p rohony ,  to  i e s t : za każdą  jedno- 
konną Sz ta fe tę )  na jednę milę , czyli sledm w io r s t , 
po dwa z ł o t e ,  czyli 50 kopieiek s r e b r e m ,  za  ten  
przec iąg d rog i ,  jaki one w dw uch  w spomnionych 
Guberniach przebiegać  będą ,  zos tawuiąc  one d z i e r ­
żaw com  P o c z t  ; pobor  zaś Povyierstnych p ien ię ­
dzy  od wysyłanych Sz ta fe t ,  zostawić  na dawnym 
u r z ą d z e n iu  , poniewa^  one , podług u rządzeń  P a ń ­
stwa , maią swe osobne przeznaczenie ,  płacąc a to-  
h  m o n e tą  m ie d z ia n ą ;  poleca P o cz tam to w i  u c z y ­
nić zależące od niego ro zpo rządzen ia  , około w y­
pełnienia powyżey wypisanych pos tanowień , r ó ­
wnie w samym P o c z t a m c ie ,  jako i w' podległych 
je m u  mieyscach p o c z to w y c h ,  uwiadamfaiąc o r a z ,  
fce p obor  p ro h o n n y c h  pieniędzy ,  zamiast s reb rem ,  
może  bydź uskuteczniany assygnatami podług k u r ­
su ; ponieważ  podług uwiadomienia JW. Woienne .  
go G u b e rn a to ra  , opłata ich dz ierżawcom P ocz t  
odbywa się tymże  sposobem , bez żadney z ich s t r o ­
ny trudnośc i  — J m p e r a t o r s k i  P o c z t a m i  Li­
tewski  dla wiadomości  publicziiey umieszcza  to  o 
głoszenie w Gazecie K uryera  Litewskiego,  
h .  5,go5. \ - P  O IJ K  A D

5 Kommissya Wileńskiego Prowiantskiego Depo 
Wzywa życzących sobie podiąć się dostarczenia do 
ńiagazynów Gubernii  W i leńsk ie j  na potrzeby woysk} 
'a odki i mięsa , aby się stawil i dla targów na terrni- 
J'a iszy : 24go,  agi : a6go , a 3ci i ostatni , 5 ogo 
u,‘Ui t. 111. Ządaiący zaś maią się Stawić z należyte-  
r i .1 kaucyanu , gdzie o ilości , te rminach dostarczenia 
i kondycyach uwiadomieni  będą. D. 3. ębra i S i 3 .

Siódmey klassv Posnikow.
O S T  R  Z E Z E N I  A 

5 Rozprawuiącey się JPani  z Michałowskich im o 
Voto Gołtwinskiey,  ad praesens Zaborowskiey z W i e ­
czorami w Ziemsłwie Wileń: o pieniądze jey męża 
N iw iń s k i e g o  Kapitana woysk Rossyyskich na ówczas 
^  Chersonie zostaiącego—  Powodem nie złożoney na 
ł ° od męża mocy i plenipotencji,  summę w złocie czer: 
złł: 54 S i w monecie ził: 1772 gr: 20 Ziemstwu W i -  
enskie wyrokiem roku 1806 nastąły m, zdiąć pozwo- 

, ° ’ a to °ie inaczey, jak zakaucyą W. Mikołaja Oi - 
owsuego Porucznika woysk Rossyyskich,  który po­

nieważ yczył, żeby lokacya jey była w reku W. K a ­
ry- von| anov' icza wtenczas Pisa rza,  a teraz JSedzie- 

go Zuem: \ \  den:, przeto W .  Romanow.icz Sędzia wzią-  
szy w złocie czer; złł: 348 i vy monecie złł: 17X72 

f  * 20 1 ”sc-' fl° siebie , na oną JPani Gołtwlńskiey,  a 
eraz Zaborowskiey i oraz na imie W .  Mikołaia O r -

\vvA t e^°  ,’Uc2n: w °ysk Rossyych jako K aw enta
Obi'o 2 teiminem ex°hicyi w roku i 8 j 0 Apr: 20 d. 
ski Jakowa summa po śmierci Kapitana Gołtwiń-
n ; ' p b o POnieWaJ êSt " iedysputowaną syna po nim w  
nieietRooci zostałego, Alexego Gołtwińskiego własno-

; “ h:'  ''rT °” « <  Obli* nikt Gołtwińskieyo y h  Zaborowskiey ,  w  J  p  ‘ [
»ędzy ,  .onego wlewkiem , „ i . nab jw ał

g V „  T yJ  S,ld,°Wme d “da,;>: ° P « » »  nieletniego 
N t w m s k m g o  ostrzegam. Józef Urbanowicz Star:

/ Derewl:
2 Niżey piszący s ię ,  maiąc P ra w o  Z as taw n e  
?yznane  w R oku  i g n .  Miesiąca Apri la  3o dnia 

JPana  KaroIa Woysiat ta  D w o rz a n -  
W i l e ń T ark  Zl(tmsk[ p!)bienie z w a h y - w Powiecie’ 
siatt ’ d P ^  • P ° 70st;ały Syn Jego JP.  J u ]ian W ()y. 

I t r o w y *  i R o d zeń s tw a  dalszego czyniąc  ] n .
Zamilczał ,  ż e n i ż e y  piszący się ma P r a ­

w o  Z a s t a w n e ,  za summę c z t e r y  tysiące pięćset  
Rubli s reb rnych  wydane  i I n t ro m i t to w a n e  , i że 
za  onytn Possęsyą Zas tawną  exekwuie  , aby J P a n u  
Woysiat towi z Ewikcyą na F o lw ark  Pobienie ża .  
dney  summy nikt  nie k r e d y t o w a ł , i w K o n t rak t  o 
p rzed a ż  tego maiątku nie w c h o d z i ł ,  os trzega —- 
Roku  18x3. 7b ra  13. dnia.

Szymon Giec Burm is t rz  M. W. 
w Sądach Wóyt:  Prezyduiący .

2 Roku Tysiąc Ośmset Trzynastego Miesiąca
Augusta Dwódz ies tego dnia  __

IVa skutek Ukazu Mińskiego Głównego Sądu 
2go D e p a r ta m e n tu  Gubernii  Minskiey do Sądu JNiż- 
szego Ziemskiego P t t u  Borysowskiego nadesłane­
go , a p rzez  tenże  Sąd Kiższy nam objawionego 9 
My Urzędnicy Akt Sądu Exdy wizorsk i-go  w M a ­
jętności Zamosza  w Powiecie Borysowgkim sytuo- 
waney, W. H erom m a Zenow icza  był go Sędziego 
Ziem: P t tu  Borysowskiego D z ie d z iczn e j  , na  saty^s- 
fakcyą dla K red y to ro w  p rz e z  je go  oświadczoney  , 
SKładaiący w dniu dzisieyszym jako w te rm in ie  z  
tegoż w górze  po mienionego Ukazu,  wypadły m, a d  
fundum teyże  Maiętnośyi  Zamosza  przybywszy  
Akt Sądu Exdywizorskiego porządkiem P r a w a  prze®. 
Woźnego t e m u  Sądowi assystuiącego JP ana  J a n *  
D erew o ieda  obwołać nakazaliśmy , i dla n iebyino-  
ści S tron,  p r z e z  tegoż Woźnego Sądy swe n a d z i e ń  
22. tegoż Miesiąca Augusta  odwołać  zaleciliśmy =  
Karol  Towiański  Exdyw i^orsk i  S ęd z ia ,  Józe f  Ko- 
werski  Sędz ia ,  Dominik Pawlikowski były Ziem: 
Podsędek i E x d y w i z o r — w Powtórnym t e rm in ie ,  
D ecyzya  ~  Tegoż Roku i Miesiąca ?2. dnia Sąd 
T a x a to r s k o -E x d y w izo r s k i  tak  s t ro n y  Pow ódow ey  
W. Heronima Zenow icza  P rezyden t*  ani też ' j --go 
Plenipotenta  , jako te z  K redy to row  p rzed  sobą ni® 
w id z ą c ,  a % Ukazu D e p a r t a m e n tu  ^go Gubernii  
Minskiey w Wyroku Kemissyiny*n da tą  pomienio- 
nego , i is totney przyczyny  p r z e z n a c z y ć ,  awiza-  
cyą n ie uch ronną  p o t rz e b ę  bydz widzi z tych  p r z y ­
czyn  Uwiadomić wszystkich Wiefzyc p rzez  Ga- 
z e t tę  Kuryera  Litt:  Sąd T a x a t o r s k o - E x d / w i z o i s k i  
w Maiętności  Z a m o s z u ,  W. Id ron ima Z e n o w ic z a  
P rezyden ta  na satysfakcyą Wierzycieli  oddaney - 
Exys iuiący  , pos tanawia ,  i t e rm in  z j a / d u  na dz ień  
aa. r,hra idącego 1813 Roku  p r z e z n a c z a ,  w k t ó ­
r y m ,  iżby S t rony  p re te n sy ą  do W. H -ron im a  Z e ­
nowicza  P rezy d en ta  maiące , nie wy ma w iaiąc się 
nie wiadomością złożonego terminu , pod u t r a t ą  
sw ych  p r e te n s jo  w s tawal i ,  i oną udowodnili ' ,  z a ­
leca i postanawia,  niemniey Sądy swe do t e rm in u  
w górze przeznaczonego , Woźnemu te m u ż  S ą d o ­
wi assystuiącemu, o d w o łać  nakazuie.  — T a k o w ą  
awizacyą do Publiczney Gazety K uryera  Litewskie­
go dla uwiadomienia Stron  o Wyroku i termini®\ 
następnym podaląc , podpisuiemy się —

K aro l  Towiański ty m czasow y Sędzia P t t u  
Boryso w: i Exdy  wizorski.

J ó z e f  Kowerski  Sędzia.
Dominik Pawlikowski b. Z. P. Podsędek i

E x d y  wizorski .
3 Oświadczenie wespół z ostrzeżeniem imieniem 

JPana Stanisława Kuszelewskiego Strażnikowicza P o­
wiatu  Grodzień: i s b. Prezydenta Trybunału Głłgo L i t :  
Obywatela Trockiego Pow ia tu  Gubernii  Lit: W ileń ;  
czyni się następne : Bernard Kuszelewski Szambelan 
DWoru b. Pol: rodzony bra t  żałłgo, maiąc wspólne fun­
dusze z żałłcym do wydobycia i obrólu należne.przez
lat kilkanaście, w Guberniach Białey Rusi mieszkał__
Rozwięzłość własnych onego poddanych Folwarku za ­
stawnego K o tow a  w Powiecie Surażskim Gubernii  W i ­
tebskiej  sytuowanego,  przywiodło w zuchwałości ty -  
rańskim sposobem , w  czasie usługuiącym, gdy Juryz-  
dykeye zapewniaiące każdego bespieęzęństwo były zer-  
w a u y m i , do pozbawienia życia tegoż Bernarda  K u -



szelewskiego Szanlbelaiia przez zabicie w roku omi-  
nionym 1812 in Junio v. s. Takowy spotkały kresży -  
e i a , nie dozwalając fundusz zostawuiący się po sobie 
następcy we władanie podać s p o k o y n ie , a żadnego 
zaś potomstwa tenże Szambelan Kuszelewski  nie ma-  
iac , ani naymnieyszego czyniąc przez Dokument za­
pewnienia : dla pozostałey żony w wdowim stanie po-  
i ętey ,  do posiadania w części jakiey z funduszów po­
zostałych , utworzył  sarnoiednemu mnie Stanisławo­
w i  Kuszelewskiemu Strażnikowiczowi i b. Prezyden­
tow i  jako rodzonemu bratu ,  drogę i moc nie przecz-  
ną do śledzenia i zawładania wszelkiego leżącego, sum-  
mownego  i ruchomego maiątku gdziekolwiek po onym 
naydniącego s i ę —  Z takowego to p ow od u ,  a maiąc 
ledwo w  tych dniach wiadomość o zaszłey śmierci bra­
ta moiego zyskaną, nayduię potrzebę ogulnie zasięga-  
iacym rękodaynego kredytu mianowicie W • Marsza- 
kowi Wołyńskiemu, Ignacemu Sianożęckiemu, L u d w i ­
kowi  N ow ackie m u,  Skarb: Sapieżyńskiemu, IlatoW-  
skiemu i wielu dalszym istotnie fundusz zeszłego Ber­
narda Kuszelewskiego Szambelana maiącym , uczy nic 
przez Gazetę Kuryera Litewskiego wiadomość:  jako 
po zeszłym Bernardzie fvuszelgyvskim Szambelanie b. 
D w oru  Pol: nie kto inny, ani też więcey , prócz mnie  
Stanisława Kuszelewskiego Straznikowicza brata t ° -  
dzonego , do zyskania i ogarnięcia całkowicie po Cl­
onymi wszelkiego funduszu , sukcessorem i aktorem me  
j e s t   Przeto tak z debitorow , jako i podobnie w ła ­
sność w  ręku swym zeszłego brata rodzonego moiego  
maiących ,' w  żadne układy i zaspokoięnia z nikim 
aby nie raczyli przys tępować ,  jak tyło z samym Aa-  
łuiącym jedynym naturalnym sukcessorem, lub praw­
nie odemnie um ocow anym ,  gdyz w zdarzeniu p ize-  
ciwnym, źe każdy na s w o ią  stratę postąpi , ostizegam.  
Ponieważ  zaś dow odow utratę jakiemi gdzie fundusze  
nayduię , jednoczasowie przez samowolność zbrodnia­
rzy, za spaleniem całego domówslwa nastało : pozosta­
jąc zaledwo siad do zyskania na częśc funduszu , w 
tym naysolenniey zażalaiąc się , ufność jednakże Załti- 
iacy w osobach własność zeszłego Szambelana Rusze-  
lewskiego pósiadaiących zakłada, że nie zechcą z ob- 
cey własności zakładać, powiększenia korzyśc i ; a za­
pewniam , skoro dobrowolnie  kto zezna aktualnie , 
jaki brata rodżonegO moiego utrzyniuie fundusz, wszel­
ką powolność w zabonifikowaniu zyszcze—-

Stanisław Ruszełewski  rop.
2 Czy tai ąc niżey podpisany awizacyą JVV- Graffa 

de Ćhoiseul Gonfier w  Numerze  67 Gazety ^ , r^era 
Litewskiego  w  roku idącym przeciwko JW- V\ ik<o- 
ryi  z Hrabiów Potockich Grąfini de Ćhoiseul Gouf-  
fier Pryncypałce,  moiey umieszczoną,  gdy w i ­
dzę krok ten JW.  Graffa do osłabienia kredytu JW.  
Grąfini  de Ćhoiseul bydź uczynionym , zostawuiąc sa- 
mey Aktorce odpowiedź na to, jaka z jey uczi-na w y ­
padać będzie, pfzez zwykłą w interessach Aktorki tro­
skliwość, jako wiadomy wszelkich opisów między JW W . 
Graffowstwem de Ćhoiseul zaszłych zawiadamiam Pu­
bliczność , że ostrzeżenie  JW. Graffa de Ćhoiseul na 
żadnym akcie ważnym nie funduie s i ę ,  gdyż Aktorka 
moia przez żaden akt urzędowy,  aktorstwa surom swo­
ich nie zrzekła s ię ,  a, i te nawet tranzakcye, k tóre  
zacytował  Graff  de Ćhoiseul w  ostrzeżeniu swoidn, bę­
dąc przy wiązane do uskutecznienia warunków Dokn-  

' men tern d. 4 9 bra 1811 Ru uczynione przez JW. Graffa 
przyietych już dawno upadły w  swoiey  exystency.  , 
edv J W  G ’ aff de Ćhoiseul pomiemonych opisow me  
u i ś c i ł , co dało powod , że JW .  Grąfini  de Ćhoiseul  
prz-z oświadczenie Maja a4 i Augusta 2 roku idące­
go przed Aktami Grodzldemi Wileń:  uczynione,  nie;  
ważność wszelkich opisów zapowiedziała.

Fe l ix  K winta  Deputat  Pt tu Brasl: Plenipotent:  
3 Excerpt  Oświadczenia z Protokułu potocznego  

Z iew . Pttu Wileń:  w d a c i e  poniżey wyraźaiącey się 
zapisanego & eorundem pod pieczęcią Ziemską tegoż  
p t t u  stronie potrzebuiącey jest wydam

Roku tysiąc ośmset trzynastego,  miesiąca septem-
bra jedynastego dnia.

Przed Aktami Ziem: Pt tu Wiłen:  znayduiąc się 
obecnie JP- Jan Jarząbkiewicz Oświadczenie w na-  
s teprey  treści wyrażaiące się ku zapisaniu do proto-  
kulu podał wr brzmieniu następnym : Oświadczenie
JP. Jakóba Liboszyca M edycyny  Doktora czyni  się w

r . e f e r e n c y i  d o  O ś w i a d c z e ń  w  A k t a c h  P t t u  W i l e ń :  v 
A w i z a c y o w  p r z y  R u r y e r z e  L i t e w s k i m ,  m i a n o w i c i e  
w  r o k u  1 8 0 8 ,  z a  N u m e r e m  5 4 , w  r o k u  1810 z a  N u ­
m e r e m  7 6 ,  w  r o k u  1812 za  N u m e r e m  2 1 ,  i m i e n i e m  
ż a ł u j ą c e g o  L i b o s z y c a  k u  p r z e s t r z e ż e n i u  P u b l i c z n o ś c i  
c z y n i o n y c h —  I ż  c o  o ś w i a d c z a i ą c y  s ię  w  u p r z e d n i c h  
l a t a c h ,  u ż y w a i ą c  r ó ż n y c h  F a k t o r o w  ż y d ó w ,  o r a s k o m -  
p a n i i  W e x l o w e y  w m i e ś c i e  W i l n i e  s k ł a d a i ą c  p o w i e ­
r z a ł  o n y m  w  r ó ż n y c h  c z a s a c h  , w y d a w a ł  r ó ż n e  C e r o -  
g r a f f y ,  B l a n k i e t a  z  p o d p i s e m  w ł a s n y m ,  z t y c h  r a c y -  
o w  , j a k o  p r z y p a d k o w e g o  z a g i n i e n i a  , w i e l e  n i e  m i a ł  
s o b i e  z w r ó c o n y c h —  W  t y m  c e l u  o ś w i a d c z a i ą c y  s ię ,  
c h c ą c  a ż e b y  z t a k o w e g o  p o w o d u ,  n i e  m i a ł  j a k i e y  s o ­
b ie  d o m i e r z o n e y  k r z y w d y ,  o ś w i a d c z e n i a m i  t a k  w  A -  
k t a c h , j a k  t e ż  i p r z y  K u r y e r a c h  L i t :  z a p o w i e d z i a ł ,  
i ż  n i k o m u ,  a  m i a n o w i c i e  ż y d o m  z a  C e r o g r a i a m i  i  
W e x l a m i  n i e  jes t  n ic  w i n n y m ,  i  n i g d y  n i e  b y ł —  a  
jeś l i  j e s t  w i n n y m  , t o  t y l k o  z a  O b l i g a m i  p r z e z  s ię  i  
p r z e z  ż o n ę  s w ą  p o d p i s a n e m i —  D z i ś  g d y  z o p o w i e ­
d z e n i a  i  o s o b i s t e g o  p r z y ś w i a d c z e n i a  o s o b  d o w i a d u i ę  
s ię  , źe  n i e k t ó r e  os o b y ,  a  m i a n o w i c i e  u c z ę s t n i c y  h a n ­
d l u  w e x l a r s k i e g o  w  r ę k a c h  s w y c h ,  j a k b y  ż p o d p i s a ­
m i  o ś w i a d c z a j ą c e g o  s ię  m a i ą ^  a  m o ż e  i  r z e c z e w i ś c i e  
B l a n k i e t a  i  W e x l e ,  i  z o n e m i  s z u k a i ą  s p o s o b o w  d o  
f r y m a r k u ,  j ak  j e d e n  c h c i a ł  p r z e d a ć  czy l i  p r z e l a ć  W e -  
x e l  o b y w a t e l o w i  P a ń s t w a  P r u s k i e g o  , n a z w i s k i e m  J. 
D a w i e n  , j es zcze  z a  b y t n o ś c i  F r a n c u z ó w  w  k r a j u  t u -  1 
t e y s z y m ,  z w a r u n k i e m  by  d o t r z y m a ł  s e k r e t  od k o g o  
m a ,  p r o p o n o w a ł ,  i  za n a y m n i e y s z ą  c e n ę  j v y b y c  u s i ­
ł o w a ł ,  w  t a k i c h  w y d a r z e b i a c h  od  b e z c z e l n y c h  fa ł s z e -  
r z o w  o ś w i a d c z a i ą c y  s ię  b ę d ą c  z a g r o ż o n y m ,  je sz c z e  t e n  
r a z  w i d z i  s ie b i e  b y d ź  z m u s z o n y m  t ą  s k a r g ą  z a r a z e m  
p u b l i c z n y m  o s t r z e ż e n i e m  w s z y s t k i m  w  o b e c  z a p o w i e ­
d z i e ć ,  ż e  ż a d n e m u  ż y d o w i  za  ż a d n y m  D o k u m e n t e m  . 
b ą d ź  w  j a k i m k o l w i e k  r o d z a i u  ż a d n e y  s u m m y  n ie  z a ­
w i n i ł ,  a z k t ó r y c h  to  o s ó b ,  jeś li  k t ó r y  m a  ja k i  D o ­
k u m e n t ,  t o  n i e  i n a c z e y  jak  z f a b r y k o w a n y  , l u b  s k r a ­
d z i o n y  b y d ź  m u s i ,  a osob  i n n e y  r e i i g i i , j a k i e  są s p r a ­
w i e d l i w e g o  z a w i n i e n i a  w y d a n e ,  t o  są w s p ó l n i e  z ż o ­
n ą  p o d p i s a n e —  U  t e g o  O ś w i a d c z e n i a  p o d p i s  w  p r o -  
t o k u l e  t a k o w y  : J a n  J a r z ą b k i e w i c z  S z t a b s  F u r :  Gł ł !  j 

Z g o d n o ś ć  z K s i ę g a m i  p o ś w i a d c z a m  
' A d a m  D a u k s z a  Z.  P .  W ,  R e g e n t .  ( M.  P . )

2 W .  JP .  F e l ix  Białły oddał  swóy inaiąteK na  podział  wie­
rzyciel i  , ża długi  zeszłych swych rodz iców i -wole osobiste; 
ł acno  sic ro zu mi e ,  iż po oświadczoney E x d y w i z y i  nikt  mo- 
oen nie jest  nabywać  pozostałego maiątku jego  rodz iców.  —• 
Klasztor Wi leń ki X X  Karmel i tów p r z y  Kościele W W .  SS-' 
za t rzema Obligami i W e x l e m  . ma do inelsy funduszu na Ex -  
dyw iz yą  oddani go pre tensy i  złł: Pol: 15.600. i o tein P r z e ­
świetną Publiczność ostrzega — D a t t  w Wiln ie  dnia 13 ybr* | 
roku i 8 l o* A m b r o ż y  Worono wicz  W i k a r y  Klasztoru

X X .  Karmel i tów W W .  Świętych.
2 Ost rzeżenie Obywate lom wszelkiego stanu przez  niżey 

piszącego się czyni  się w t y m :  iż gdy  tak  z a ż y c i a  ś. p. Tvli' 
chała Brzozowskiego Podstolego Starodubowskiego Oycn niżey 
piszącego się nic nie miał  w swoim władaniu ,  j ak  równie 1 .

. dopioro g d y  dział między rodzeńs twem nie 6tai)ął , a t y m  i 
samym ni c z y m  niżey piszący się me  wł ada ,  a mimo to ży . 
dzi I w ie n ie c c y . j ako  to:  Dcńko M e je r o w ic z ,  Caim Leybo '  
w i c z ,  Beniainiii i L eyb a  M ow szow iczo wie , jak równie Szlo' 
ma  Mejerowicz Obywate l  Miński  p r zez  różne  pudeyscia,  zJ 
małą  odrobinę na znaczną  summę u niżey p.sząaego się ?y 
skali Obligi :  p rze to  iżby onemi nie f rymarezy l i ,  dopóki 
n ieud  o to nie będzie ukończony proc ed e r ,  jak równie i JW' 
X i ą ż e  M i c h a ł  Pu zyna  nie dawszy  r.iżey piszącemu się ani g r 0 ' 
sza", ma Oblig w y d a n y  na czer:  złł: 1000— Prze to  stosowi"* 
do uczy n io ny ch  oświadczeń pierwszego w  roku i8»r pbra 2°' 
d rugiego pod  rokiem 1813 Augusta 20 i do A k t  Ziem.- P t t1* 
M i ń  kiego wpisanych i pod any ch— Takowe ostrzeżenie prze* 
ninieyszij  A w iz acyą  podpisuig.— Pisań 1813 lnsea 7br8 4 dm«'

J “ Jan  Brzozowski.  _ ' |
5 N iż ey  podpisany  w  fmn tn ym  nayduiąc  się doświ»J 

czeniu niezasłużoney ź Z o n ą  dy wersyuopufzczenia  przez ^  
n ie le tnich dzieci, za razem wnosz ąc ,  że przeby t  jey w  
ście musi na zbędne narażać k o s z t a —1 z Rachunku za° _ 
czys tych wspar tego  dowodach,  g d y  mała pozostająca ilosc 
tw o roz trąconą  bydź  może,  a k tórey podług za w ar ty ch  i ° l . 
mentow w Roku 1807 Feb rua r i i  23 dnia po tomstwo oćz0 
wać  zostaie upo ważnionym.— N iż e y  podpisany zapofcieg*1̂  
p rzer zeczonym  wypadkom,  widzi się bydź obowiązanym ^  
st zedz Publiczność przez  Gaze tę ,  żeby żadnych  k r* d y c° 
dla żony moiey  nie r aczy ła  udzielać — W le w k ó w  Oobg  ̂
w  k tó ry m  P ie czę ta r i tw o wyświeca t y m c z a s o w y  rac 111 ^  
na zł łch sto piędziesiąt tysięcy wymożonego , a do zwrJ  
n iżey  piszącemu się na leżącego ,  Prawa zastawnego na c ^   ̂
Kamion ki ,  z tegoż Obligu i na takąż ń imn ę wymozt.nofe ^

, lako bez żadney walu ty  będących  nabywać .  Rnzdy bo ^  
p rzec iwnie  postępni^cy na nieuc-hroną u t ra tę  I w o i e g o ^ ^  
śoicielstwa na rażonym z..stanie. L>at.t R  ku *̂ -*3 n r* . ia" 
7bra 2. dnia.  Ig n a c y  IVaiikowict, JSlanzaiclc F ttu  J in


